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I PREnUMERAT A I 
W MIEJSCU: 

rocznie o. • ts. 3 kOD. _ 

p6łrocznle. • rs. 1 kop. 5n 
Inrnrtalnie. . r,. - kop. 151 

Cena p'- Jedyńczego numeru 
kop. 71/~ 

Z PRZESYŁKA: 
rocznte rs. '" kop. olO 
półrocznie. • rs 2 kop. 20 
kwartalnie • . rs. l kop. 10 

II II 

" II 

I za 1 ~~~O;~~~I!~leru 
petitu lub za Jego mieJsco. 

I 
za 2-6 raz:7:~.~~ kop. 4 za 

za 7-10 r.zowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Reklamy po 10 k. za w. netlto 
Cena olJ'loslIioń zagranicznyoh po' I 

10 kop. od wiersza. 

II l. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 

B " --, d k' "" k d "' fi' d IIPrenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie lUrO .... e a Cy'f, ł e .,e YCYJa glowna; w o Icyn~e 0- '" Tomaszowie rawskim księgamia J. l\[az:traki-próc ~ tego: 
mu p. Mlchelsona obok Maglstratu.- Oglo.łzen'f,a przYJmu- IV Czestochowie W Komornicki I w Łodzi W, Tymieoiecki Kazimierl 
J"q: obiedwie ksieO"arnie W Piotrkowie oraz wymienione obok w Bedzioie " Janiszewski St,an. R d ... r Dziemienowlcz i 

- r B' . h ' K .. k' J l I w a oms ... u., G . k' agentury w miastach powiatowych i aO"entura "Rajchman i Frendler" w rzezlD~c "rzemlenlew~ I 11. • l 08~czyns .1 
W, '? w DąbrowIe • Tom:l.szewslu J, w RaWIe "H. Grabowski. 

WatszaWIe, w Łasku " Olszew~ki Hipolit. 

OD REDAKCYI. 
Jl7SZY,łCY nowi prenumerato

rowie otrzymają bezpłatnie pooZIł
tek dmkującej się obeonie w dodatku po
wieśoi "Lord Vlswatcr" 

Prosimy uprzejmie naszych 
'abonentów o szybkie uregulowa
nie zulegl,08ci; tych za&, któ,·zy 
nie życzą sobie nadal odbierać 
"Tygodnia", o natychuaiastowy 
zwrot numerów-w pr~eciwnym 
bowiem ,,'azie uważai.! ich będeie
my za naszych dlużników. 

Glosy Z publiczności. 
Szanowny Redaktorze! Przed mniej wię

cej sześciu tygodniami pojawił się w "Ku
ryjerze Warszawskim" w dziale "Skr~ynka 
do listów" artykuł D-ra Fritscbe o o
podatkowaniu loteryi klasycznej na rzecz 
szpitali Warszawskich, Będąo zdania prze
ciwnego z autorem projektu, uważałem z/\ 
stosowne projekt ten ' poddać krytyce 00"6· 
lu i w tym celu napisałem do Redak~yi 
tegoż "Kuryj era W arsll," z prośbą o u" 
mieszezenie mego listu w łamuch tego pi
sma, Czy list mój nie doszedł, ozy też Re
dakoyja nie uważała go odpowiednim do 
pomieszczenia--.w to nie wohodzę; dość 
że odpowiedź moja na projekt D·ra F, 
nie była wydrukowaną, ja zaś, nie mająo 
pretensyi ani kwalifikacyi na literata, tem 
mniej zaś na polemistę-zamilkłem. 

Widząc jednakże w dzisiejszym N-rze 
162 "Kuryjera Warsz." nową wzmiankę 
nie juil o projekcie, ale o podaniu go do 
odpowiedniej komisyi, debatująoej nad kwe
styją powiększenia funduszów szpitali War
szawskich, cbeę ponownie znbraó głos w 
tej sprawie, obchodzącej nie tylko Warsza
wę ale kraj cały. 
Otóż Szan_ D-r Fritsche, znany nam do

statecznie na polu filan tropii, pod'at pro
jekt opodatkowllD'ia biletó IV naszej loteryi 
klasycznej w ilości kop. 30 od każdej ćwiar
tki i klasy, co czyni od jednej ćwiartki 
przez wszystkie klasy rs. 1.50,-zaś od 
całego losu 1's,6, Z uwagi, iż cały lOB przez 
wszystkie klasy kosztuje rlil, 60, to podatek 
proponowany przez Szan. projektodawcę 
wynosiłby aż 10%. 

Nie o to mi jednak idzie w tej ch wili. 
Każdy zakątek nasz, każde miasto, oprócz 

interesów społeoznych cuły nasz ogól oboho
dzących, ma jeszoze swoje interesa lokalne, 
których zaspokojenie leży w poczuoiu oby
watelskiem jednostek, dany kącik zamieszku-
jących. - . 

Wobec ekonomicznego przesilenia, jakie 
kraj nasz przechodzi, u nas na prowincyi. 
o wiele jest życie cięższe, niż 'ł'I Warsza
wie, która oprócz pieniędzy swyoh mieszkań
ców' \łielk i} ilość gotówki zoiąga tak za 

towary jllko też za pobyt jedtfo<tek z pro
winoyi przybywających. 

Z tego powodu ciężej num jest o wiele 
zaspakajać' nasze społeczne potl'zeby lokal
ne, jak Warszawie. 

N a jakiej więc podsta wie Szan, D-r Fri
tilche ż~da podatku na szpitale Warszaw
skie od całego haj Ul Wszak to podatek, 
który D-r F. oblio~a obecnie na rs, 200,000 
rocznie, później zaś na 800,000 rs. w tym 
samym okresie czasu,-więc to nie ohodzi 
o kwotę drobną. 'W szak szpitale Warszaw
skie nie darmo leczą m ieszkań\lów pl"owin
cyi, lecz kużą sobie dobrze za pobyt w 
nich płacić, a zapłatę tę zciągają bądź (Id 
pojedyńczych leozącyoh się jednostek, jeśli 
takowe są zamożne, bądź OlI miast lub gmin 
za tyoh lecząoych się, którzy nie są w moż
ności za kuracyję zapłaoić. 

Rozumiem wymaganie podatku od całe
go kraju na potrzeby oały kraj obohodzą
ce-lecz potrzeby lokalne, do jakioh bez
spornie należy utl'zymanie szpitali warszaw
skich, powinny być zaspakajane również 
przez lokalne fundusze. 

N a tern opierająo się, utrzymuję, że PI'O
jekt opodatkowania lotel'yi jest co najmniej 
nieodpowiedni m, mam więo nadziej ę, że 
pisma Warszawskie, jeśli Szanowny Re
daktor udzieli mi gośoinnośoi \v szpaltach 
swego dziennika, w i mię bezstronności myśl 
moją szerszemu og6towi pl'zez powtól'zeriie 
niniejszego do wiadomości podadzą i le-
piej Ją rozwiną. z poważaniem. 

F. Jęd1'zejewiez. 

Wiadomości Bieżąca. 
Procesy ja Pomimo zmiennej po

god~ w dzień Hożego Ciała, uroczyste pro· 
cesyJe do czteI'ech ołtarzy ubranych na 
rynkach, odbyty się bez kropli deszczu. 

- Bgzanłina we wszystkich klasach 
w miejscowem gimnazyjum ukończone zoo 
stały dnia ~1 b. m, Akt uroozysty zaś w 
niedzielę,. d. 23, SZllzegótowe sprawozdanie 
o \'ezultatach rocznych w zaktadach nau· 
kowyeh podamy w nast.ępnym numerze. 

- Wakacyje tegol'oczne, rozpoczy
nające się od dnIa 24 czerwCIl, trwać będą 
w gimnazyjum męzkiem zarówno jak i 
w żeńskiem do dnia 13 września. Wo
bec tego wakacyje w l'. b. będą dłuższe 
niż lat poprzedni\lh o dni 13. 

- Lista dam które raozyły podjąć 
się zbierania fantów, oraz spl'zeuaży bile 
tów, kwiatów, napojów i t. d. na niedziel
nej tomboli-pl'zedst'llvia się jak następule: 

Fanty zbierały panie: Bobrowska, B .dnszyńska 
z panną Krajcewicz, Dobr~au8ka, Dudkiewicz, Cie
szkowska, Galiilska li: córką, Gampf, Gerberowa z 
pannami Emilij ą i Maryją. Go leó ~kie mi, Glu::ksmano· 
wa, Jarnuszlriewiczowa, Jęd)'zejewiczowa, Katal'zyu· 
ska z panną Cybul~klb Kleyn,\ z panną Czajkowską, 
Klicka, Krterni ilikll, MilllOwska z córką, Otto, Pań· 
ska z Siostrą, Śmiarowska, Sr'Zeduicka:ll córką, Strzy
żowska, Sokół, Wojew6dzka z pa.nną Stronczyńską. 
Ziembińska i Zaleska. z córką, 

W namiotach zasiądą panie: 
1) Przy kwintach i owocach: Srzednicka z córką 

i Morozewicz, 2) Pr'Zy kwia.tach i owocach: Bodu
szyńska, z panną K~aJewioz i "Vygrzywal~k .. z cór
ką, 3) w Cukierui: Babioka, Fediaj, Kleyna- i panna. 
Cybnlska. 4) przy biletach .Irańska, Ottowa, 
Horodyńslta i pauna Rolle. 

- Medal. Tutejsza bezpłatm\ szkoła 
rękodzioł, oraz oohrolla, pozustąjąee pod o
pieką D-ra Stl'zyżowskiego ol'az pań Krzy
wi"kiej i Gampfowej wysłały jak wiadomo 
na wystawę pracy kobiet okazy 8woioh 
wyrobów, a mianowioie-szkółka: roboty 
szmuklerskie, szydełkowe, koronki i szycie 
ręeznej oohronka zaś oddzielnie: rękawice 
(wyrabiane wytąeznie przez chłopoów) ro
boty szydełkowe i koronki. Komitet wy
stawy, oceniająo praoę na tem polu opie . 
kunów, przyznał medal bl'onzowy za pra
ktyczne kierowanie zajęoiami w powyższych 
zakładach, 

- Tkacz. Miejsoowe Towarzystwo 
Dobroczynnośoi najęło już lokal w domu 
ChybaJskie~o przy "Odeskiej" ulioy, na war
sztaty tkackie i jak słyszeliśmy skontrakto
wało tkaoza, jako instruktol'a dla chcąoyoh 
się poś więció temu rzemiosłu Pllpilów To
warzystwu. 

- Feryje sądowe rozpoozynają 8i~ 
w dniu i.7 czerwca n. st. i trwaó będą jak 
zwykle 3 miesią<le, 

- Ou'riQ$um w naszem mieście ktoś 
• odkrywa" szkotę-i "uprasza najuniżeniej 
zainteresowane osohy o wczesne zapisy
wanie do szkuty jeszcze nic nie umiejąoych 
dzieci, 00 się rekomenduie dla tyohże wygo
dy". A co? Ładnie po polsku napisanel •• 

Lekarze. Według obliczeń "Zdro
wia" gubel'nija nasza największą ma ze 
wszystkich liczbę lekarzy, bo aż 90. Wogó
le praktykująoyoh w kraju - jest 1029, z 
ozego 414 przypada na samą Warszawę. 

- Łiczba kandydatów do mająoej 
wkI-ótce powstać w Dąbrowie szkoły szty
garów jest już tak znaozną, że zaledwie 
połowa znajdzie pomieszozenie. 

- Preykre zaj8cie jak donosi "Dzien. 
Łódz. wynIkło w jednej z fabryk łódzkioh 
~ następująeyoh pOlVod6w. Fabl'yka ta do
t ycb Il'z as przyjmowała na robotników ludzi, 
przelVIlznie składająoyoh się z tutejszokra.
jowoów. Obeonie jeden ze starszyoh maj
strów fabryeznych, osobisty niepl'zyjaoiel 
polaków, szuka najrozmaitl!zyoh sposo
bów, by znaleźć powód do wydalenia z 
fabryki takich robotników. Od pewnego 
uzasu oi ostatni znosili różne nieprzyjem
nosCl, wyrządzane im przez majstn, aż 
nareszcie, gdy zaozął on głośno sWIł nie
chęć im okazywaó i większej części wy
mówił miejsca, postanowili się zemśció. 
Przed paru dnit:l.mi maj stel' zaczął wy
myślać l'obotnikom, gdy ci wnieśli żąda
nie o przywróceuie im wynagrodzenia w 
takiej ilośei, w jakiej je do niedawna pobie
rali. Robotnioy, przyprowadzeni do wśoiek
łośoi nielegalnem postępowaniem majstra, 
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obskoczyli go i niemiłosiernie pobili. Z po
mocą przybiegł właściciel fabryki, lecz i j ę
go robotnicy poturbowali. Interwencyja po
licyi uśmierzyła bójkę i ' zaaresztowano 
V1ównych winowajców zaburzenia. Pobity 
majster ma zadanych parę ran i obecnie 
le~y chory. 

- Zacna my.Z założenia czytelni 
bezpłatnej podjęta i w czyn wprowadzona 
w Radomiu, przez pana Hofmana, niewąt
pliwie znajdzie oddźwięk i w innych mia
stach gubernijalnych. Niewątpimy, że Piotr
ków pierwszy pójdzie w ślady Radomia i 
lie znajdzie się tu człowiek, co się sprawą 
tą zajmie. Styszeliśmy już coś o tem i ini
cyjatorowi serdecznie życzymy powodzenia. 

- Z powodu nowych bUetów 
bankowych (nadesłane). Nowe papierki 
pienięine, może trudne do naśladowlmia, mo
że piękne, mają jednsk wielką wadę, a tą 
jest podobieństwo 25 -oio, lO-cio, 5·cio i 
3 rublówek, mogące nader często być pOlVo
dem przykrych omyłek i strat. Niema to 
znaczenia dla nas, klasy znająoej się na 
piśmie, lecz dla ludzi wiejskich, nie znajacych 
często nawet numerów, podobieństwo takie 
mo~e mieć bardzo złe następstwa. Jest ono 
.zupełne prawie co do barwy, a wiadomo,
że oko wieśniaków niezawsze nawet roz· 
różnić i nazwać urnie kolory tęczy, nie po
trafi ' te~ i odróżnić rysunku na bilecie. 
Brak wyraźnych, zwyczajnych numerów, 
łatwych do rozróżnienia -utrudnia rozpo
znanie tyUł nawet wieśniakom, którzy znają 
numera.-Wszystko to budzi obawę, by bie· 
dacy ci nie byli narażeni na liczne straty, 
oni co często przez rok cały nie widzą wię
cej jak jedną p1'ątkę lub tt'ójkę rublową. 

Panowie kupcy, zajmująoy się drobnym 
handlem z wieśniakami są przebiegli-i nie 
przebierający w środkach. Jakże łatwo 
człowiekowi, idącemu raz na rok sprzedać 
jedną sztukę inwentarza, zmylić się i prze~ 
patrzyć tak drobneróinice-Nierozwinięte 
te umysły nie mogą mieć rozwiniętej ob
serwacyi, a różne manewra przeci wnej stro. 
ny dopomagają nieza wodnie do omyłki. Wo
bec tego, byłoby rzeczą po~ądaną-by pro
bOilzcze i inteligeneyja mająca styczność z 
ludem-objaśniała ich w tej mierze i zwra
cała ich uwagę na wygląd biletów. 

Z dawnemi pieniędzmi, tak łatwemi do 
odróżnienia, nie rzadko się zdarzyło słyszeć 
utyskiwania że "trójka przedzierzgla się w ru
bla", i trudno nawet było im wytłómaczyć 
że stali się ofiarą oszustwa. Wiara winklu
za była silniejszą. O ileż teruz częściej 
będ, się one pojawiać i zamieniać im d2.ie
siątki w piątki-a piątki w trójki. 

- (lWade.łane). Jako uzupełnienie 
podanej w Je ~2 "Tygodnia" wzmianlci o 
podróży p. Cękalskiego do Afryki środko
"ej, przytaczamy wyjlftek li: listu jego pi~ 
sanego z Odesy pod datą d. 12 b.m. "Tu
tejszy (t. j. Odeski) Jenerał-Gubernator 
wstrzymał nasz wyjazd na pewien czas, po
nieważ, w skutek awantur narobionych 
przez Aszynowa w Afryce, obawiał się, aby 
i nasza wyprawa nie przyjęła podobnego 
charakteru; zasięgnął więc rady ministeryjum 
spraw wewnętrznych, i dopiero 11 czerwca 
otrzymaliśmy telegram od ministra, w któ
rej zezwala na wyjazd. Poniewa~ zaś te. 
raz zaczął wiać wiatr chamsin w pustyni, 
oddzielającej nadbrzeże od dalszej ezęści 
Afryki i ponieważ dopiero w grudniu bę
dzie j, można przebyć bezpiecznie, przeto 
postanllwiliśmy udać się d() Afryki inną 
drogą, tak aby zdążyć tam dopiero na paź
dziernik. Jedziemy więc nie na Konstan
tynopol i Suez, lecz na ilatum, Baku, Usum 
Adę, i na Aschabadj w Aschabudzie prze
będziemy około tygodnia, a ztamtljd dalej 
na wielblądaoh przez Persyję Wschodnią, 
Mganietan i Beludżystan, następnie Ocea
nem lndyjekiem objedziemy Arabję i wy
lądujemy w Oboku lub w Cejli". Nic wda
he li~ w szczegółowy rozbiór tego listu, 
dziwi nas mocno obiór drogi, jaką cała 
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wyprawa zdąża do celu tj. do Afryki śl'od-
kowej L. Artur P. 

- Bąk. Jeden z naszych znajomych 
nabył niedawno skórkę dużego bąka ubite
go nad Bugajem. Hzadki ten "w naszych 
ubogich \V zwierzynę stronach okaz" został 
wysłany do wypchania do jednego z pre· 
paratorów Warszawskich. 

- Jarmark na wełnIJ. Do dnia 
13 b. m. wtącznie zebrało się , w Warsza
wie 28,913 pud. 8 funt. wełny, przezna
czonej no. jarmark tegoroczny; w porów
naniu z odpowiednim czasem roku ze
szłego więcej o 5,750 p. 9 f. Z końcem d. 
11 czerwca było J 5,930 p. ~7 f. (w r. z. 
9,66,1 p. 17 f.) w d. 12 przeważono 6,165 
p. at f. (w r. z. 5,919 p. ~o f.), a w dniu 
la-ym 6,816 p. 29 f. (w r. z. 7,581 p. 32 
f.). W czwartek (13 b. ID.) plac jarmar. 
czny był już bardzo ożywiony. Z końcem 
d. 14 b. m., ilość wełny doszła do 4U,932 
p. 19 f. i przewyższyła zeszłoroezn'ł o 9,556 
p. 20 f. W następnym dniu dowóz ostalIt. 
W niedzielę ilość wetny doszła do 53,177 
p. 38 f. i przewyższyła zeszłoroczną o 8,347 
p. 21 f. Wystawiono też na sprzedaż zna
czną ilość tryków różnyoh owczarni zarodo
wych a między innemi 11 sztuk Negretti p. 
Łuszczewskiego z Rociołek. Ceny d<n)hodzą 
do 200 rs. za sztukę. Pokup na nie objawił 
się już dosyć chętny. Na jarmarku tegoro
cznym obroty utrudnia rMnieR kursu, tak 
że do południa w poniedziałek ruch był 
jeszcze ciągle bardzo mały. 

- Tran~Zokacyje p. o. inspektora 
podatkowego w rewirze Łasko-Łódzkim 
Dediulin, przeniesiony na takąż posadę do 
rewiru Kozienicko·Iłżeckiego '" gub. ra
domskiejj-Notaryju8z hypoteczny m. Ło
dzi Do.nielewicz, przen'iesiony na takąż po
sadQ do sądu okręgowego płockiego. 

- Sprawozdanie z odbytego na rzecz Stra
ży Ogniowej Ochotniczej przedstawienia amatorskie
go w Nowo.Radomsku dnia 9 czerwca 1889 roku. 

D O C H Ó D: 

Ze sprzedaży bilet6w wejścia po potrąee-
niu 10 rs. 10 kop. na rzecz Zakładów 
Dobroozynnych. . • • • . • • . • rs. 186 k. 86 

Ze sprzedaży afiszów • • . • • . . • f8. 1 k. 6 
Przy kupnic biletów naddatki złożyli: 

p. W. z Często 1.40, pani So. 1.60 pani 
Si. 1.60-pp. My. i Wy. 1.60 •.• fe. 6 k. 20 

Razem. . rs. 194 k. 10 
ROZCHÓD: 

UrzlJ!dzenie przedstawienia, obsługa 
światło i inne wydatki. • • • • • • rs, 43 k. 96 

Fryzy jerowi z koszta.mi podróży ••• rs. 13 k. -
Muzyce . • . . • • . • . • • • • • • rs. 10 k. -
Dwie nowe lampy na scenę . rs. 4 k. (O 
Inne rek wizy ta teatralne. • • rs. 16 k. 91 
Druk afiszów i biletów •••.••.. rs. 6 k. 17 

Bilans 
razem. • rij. 93 k. 43 

DOCHÓD fS. 194. kop. 10 
ROZCHÓD rs. 93 kop. 43 

Czysty zysk rs. 100 kop. 67 
Rachunki i kwity do przejrzcnia w Kancelaryi 

Rady Nadzorczej Straży znajdują się j przyczem 
taż Rada czuje się w miłym obowiązku złożyć pu. 
bliczne podziękowani e SZ&Ilownym amatorkom i ama
torom, którzy udział w przedstawieniu przyjęli i nie
zraiailłc się przeszkodami, swym talentem, prac/! 
i usilnością zasilili szczupłą kasę Straży, znacznym 
względnie funduszem-oraz nadmienić, że pierwsza 
pozycyj a rozchodu przedstawia dośó znaczną sumę 
z tej racyi, iż przedstawienie nasze odkładało sili 
kilka razy, skutkiem czego koszta takowego niepo
miernie zwiększyć tlię musiały. 
w Nowo-Radomsku dnia 11 czerwea 1889 r. 

Prezydujący Rady W. S,8nnicki. 

= Rezultat. zabawy lot.eryjnej urzą· 
dzonej w dniu 21 maja (2 czerwca.) r. b. na korzyść 
oddzi~łłl piotrkowskiego ruskiego Towarzystwa Do
broczynności, według ogłoszonego sprawozdania wy
padł następnj ący: 

1) z ofiar wniesionych w gotowiźnie rs. 2077 k.24 
i 2) ze sprzedaży biletów na zabawę 

loteryjną (po potrąceniu kosztów urzą
dzenia tejże, w ilości rs. 291 k. 10) 
wpłynęło na czysto. • • . • . • . rs. 1330 k. 25 

Ogółem rs. 3407 k. 49 
= Ubezpieczenia. Ponieważ niektóre mia

sta i osady w Królestwie Polskiem, szczególniej po
łożone w pobliżu nowych linij kolejowych, pozmie
niały zuac:.lnie plany sytuacyjne, towarzystwa ubOI-
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pieczeń od ognia u znały za potrzebnej odpOWiednio 
do zmian tych, zmodyfikować także stosowanie ta
ryfy nbezpieczeniowej. 

= Fałszywe monety. "Petersb. wiedomosti" 
ostrzegają, że od pewnego czasu zaczęły zdarzać się 
w obiegu fałszywe monety złote zagl·a.niczno. W~po
muiane monety są ze srebra, obłożone blaszką złotą. 

= StYI)endyja w liczbic s't.eściu, pochodzące 
:.I zapisu ś. p. dora W. Koczorowskiego, wakują w 
Towarzystwie Lekarskiem z pocz<\tkiem przyszłego 
roku szkolnego. 

Z Biblijogra.fii. 
- Pan Tadeusz. I znów leżą przed nami 3 nowe 

zeszyty arcydzieła poezyi naszej Pana Tadeusz 'IV 
ilustrowanem wydaniu H. Altenberga 

"Ku niemu oczy całe zwróciło zebranie 
"On odetchnąwszy nieco rzekł: Niedzwiedź mos 

(panie' l 
I na kaŻdej twarzy zdajesz si~ czyta.ć zacieka

wienie i lladzi~ę niespodzianej uciechy. - Wszyscy 
cisną się ku gajowemu, by go o szc~egóły wypyta ć. 
Wyraziste twarze szlachty zuakomicio;l oddaje An
driolli, a nam się zdaje, że ożywa przed nami owa 
epoklł, z taką 'maestrią i prawdą. odtworzona przez 
płlet~ poetów!.. A da.leJ znów Telimena spoczywa w 
"Świątyni dumania', a dalej opowiadanie Robaka i 
Wojski "chwyciwszy na taŚmie przypi~ty' .'. Oto 
ilustracyj e zeszytu II-go. Pełny brawury obrazek 
"Wara ..... nie wolno nikomu krzywdzie mojego słu
g~ w moim własuym domII" i wdzięczny portret Zo
si, przeistaczającej się na doroałą pannę, pod wpły
wem starań fraucymeru-ilustrują księgę V. Do ozdo· 
bienia VI-ej wybrał artysta chwile w których pan 
Maciej karmi króliki i Woźny odczytnje pozew na 
opróżnionem polu walki. W 7:es7:ycie IV spotykamy 
znów Telimenę wstrzymującą hrabie~o, .Rót.ecz.ce
Scyzoryk się kłania~ i prześliczuie eddaną spo
wiedź Robaka. Te dwie postacie poehylone we 
wzajemnym uścisku przepysznie odtwarzają myśl 
poety. Kto dotąd niema ilustrowa.nego wydania "Pana 
Tadeusza, polecamy mu szczerzc, by nabył wydanie 
p. Altenberga.-Wszakże wśród rozlicznych ilustracyj 
Panu Tadeuszowi poezestne się u nas miejsce należy. 

- Juk mówić po polsku. Wybornej tej gramatyki, 
Bema wyszły z druku zeszyty 7 i 8 Jako uzupeł
nienie jej, firma Gebethner i Wolff przystąpi wkró· 
tce do wydania trzeciego z kolei podręcznika, pod 
tytułem ~J ak pisać po polsku' przez W. Korotyńskiego 

- Dziedziczność. Dinga w przekładzie D-ra Wol
berga nakładem Paprockiego. Jest to bardzo do· 
brze, pi~k!lym i poprawnym językiem przetłoma
czona z francuz\tiego praca. Nowych poglądów nie 
spotkaliśmy w niej, może być jednak z korzyścil\ 
czytana przez ludzi interesujących się ważną kwa
styją dziedzic7:noaci. 

- Życie i zdrowie Schroota. Nakładem firmy Pa
prockiego wyszedl już zeszyt 4 tej wysoce interesu
eejej hygieny, w przekładzie D-ra Fabiana. 

- "Szkice Litowendy}s!cie" p. Bogusławskiego-wy
szły nakładem autora w Krakowie i uderzają tąż 
samą pisownią, na którą zwróciliśmy uwagę przy 
ocenie poprzedniej pracy tegoż antora. 

- Prawdziwym skarbem dla teatrów amatorskich 
będzie podj~te przez p. Altenberga wydawnictwo "Bi. 
blijoteki teatrów amatorakich."-O ile z pierwszych 
zeszytów wnioskować możemy, wydawca stara się 
głównie rozpowszechniać utwory oryginalnie. Na l) 
tomików-jeden tylko poświęcony jest komedyi Gon
dineta Tyran z Miłości", inne zawierają komedyje: 
"Pari,two Wackowk" "łJi'icek i Wacek' Przybylskiego, 
,,0 Józi~" Bałuckiego, "Bial!! wachlarz" i ."Na przy
stOliku" Cze&ło.wa Pieniążka. Dwa znów tomiki po
święcone 8ą czternastu monologom, z których także 
tylko trzy czy cztery tłomaczone. 

- "Ateneum" wyszedł z druku ezerweowy zeszyt 
zawierający następne artykuły: "Szlachetna krew", 
przez K.-"Pogląd na wielkoruską gminę wiejską", 
przez Fr. Gawrońskiego. - ."Spirtuo z rozdołów", 
przez Wincentego br. Łosia.-.Dyploma.cyja francu
ska w pol~ce", przez Z. - ."Czas" przez Stanisława 
Krams7:tyka. - "Duch angielski', próba charaktery
styki psychologicznej. (Dokoilczenie). przez Józefa. 
Rosenzweiga.-"Kwestyja mieszkań w Warszawie", 
przez Adolfa Suligowskiego. - .Kamienna Legenda, 
przez Kazimierza Kleczkowskiego,-"Poezyje Krzy
e!ciego", przez St. Ptaszyokiego.-,Z obcego zagonu' 
przez Sygmę.-" Wróbel", studyjum z natury przez 
Emjota..-"Rozbiory, sprawozwania i wrażenia lite
rackie. - Szkic historyezny umysłowego i artysty
cznego rozwoju ludzkości, od zawiązku pierwszych 
społeczeństw do początków aztuki chrzescijańsk iej. 
Napisał Antoni Narkiewicz·Jodko. Ocenił K. Kle. 
Wrażenia literackie. Kronika miesięczna, przez 

(-X-). Do tego zeszytu dołączono arkusz l-s~y i 
2-gi Spisu rzec7:y, zawartych w XIII rocznikach 
.Aieneum". 

Li.tg od Bedal,-cył. 
- Panu z-,. ID Bialęj.-C:\łkowitą wniesioną przez 

Szanownego Pana snmę odebraliśmy od W-go Gra
bowskiego. 

- Prenumeratorowi, który zamówił w Redakcyi bra
kujące N-ry do powieści: "Za krzywdę włllosną" 
.. Szez~śliwi" ."Bogata Dusza" i t. d. donosimy, że s=l 
już wybrane i gotowe do wzięcia. 

- Pani Maryi II! Ruśca. Z łaskawe nadesłanego 
ńam artykułu robimy użytek w bieżąeym numer:.le. 
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Przemysł i Handel. dla siebie w Ry '\ ze, by jako przemysłowiec KorBRpOndBncyjB "Ty[odnia." 
Z pod Br~e:inic'Y' 

Susza. Pozary. NawdnielI. i grady. 

= Tegoroczny jarmark w Baku zacisnął przedstawić się jeunemu z handlarzy drze
ściślejsze węzły stosunków handlowych pomiędzy wa \V tem mieście. 
kupcami wschodnimi, a wytwórcami z Królestwa. - Nol nol - przeł'wał Marcin. - Spryt 
Na jarmark przybyło po raz pierwszy mnóstwo nieporównany! -Ale darujaie panowie, nie 
handlarzy z Syberyi wsehodnitlj oraz Persyi, nab.y-. 

Nadzwyczajna susza, która panowała od 
kilku tygodni bardzo niekorzystnie wpły
nęła na oziminy; w niektórych miejscowo
ściach, więcej górzystych, ~yto zupełnie 
zbielało, stoma u takie~o żyta nikła 1& ziar~ 
na wcale niema; jat'zyny zupełnie spalone, 
a gdzie przy dolinaah utrzymały się, to tak 
małe, że zaled wie ziemię okryły; kartofle 
bardzo rzadko powschodziły i nie rokują 
plonu: słowem położenie nie rozkodzne. Nie
nale~ę do liczby pesymietów, jp.dnakże na
pewno twierdzę, ~e w na!lzej okolicy ani 
paszy do przeżywienia inwentarzy, ani ziar
na do rrzeżywienia ludzi nie będzie.-Na 
domiar złego wczoraj mieliśmy szaloną bu
rzę z gradem, która w niektórych miejsco
wościach . znacznie zboża przerzedziła, kar
tofle w ziemię wklepąła, a w innych zu
pełnie pola zniszczyła.- Przysłowie powia
da, że jedno nieszczęście nigdy nie przycho
dzi samo, tyl ko pociąga za sobą dl·ugie.-Otóź 
opróaz tych klęsk nastąpiły z I:\U82:y pożary: 
w Dubidzach spaliło się kilka chałup i sto
dół. Ogień ograniczył się dzięki tylko e
nergioznej pomocy właściciela majątku, który 
przybywszy ze swojemi ludźmi i narzędzia
mi ogniowemi, opanlJwał ogień i przeciął 
komunikacyję, gdyż inaczej cała wieś stała
by się paetwą płomieni. - W Pajęcznie od 
pior.una spaliło się 40 stodół-w Zamościu 
dwa domy, a po drodze często bardzo spo
tyka si~ drzewa połupane, \'f które pioruny 
uderzały. 

wających towarj nadesłane z Warszawy, ŁodZI l przerwę już więoej, proszę mówić dalej .• : 
Tomaszowa. - Nie podróżowałeś pan razem z przy

"" tV składzie gł6wnym drogi żelaznej jaciohni-ciągnął dalej-ale jeuhałeś oddziel
zakankazkiej IV Tyflisie znajduje się wielka ilość nym wagonie z owym handlarzem... Wi
różnorodnych towarów nieodebranych, pochodzących docznie przygotowywąłeś pan nowe J' akieś 
z Kró !estwa Polskiego Wszystkie te towary w ra-
zie nie zgłoszenia się osób interesowanych, będą oszustwo. - Nakoniec stanąłeś pan w Grand 
sprzedane zaraz przez licytacy,ię, po upłvwie trzech Hotel... i skorzystateś z pierwszej oh wili 
miesięcy od o.tatuiego ogłoszenia. Szezegółowa w sposobnej by Ilcie\l. Skuczyłeś pan do po. 
tej mierze wiadomość podana jo~t od zarządu po- wozu i tu przyjeahałeś; tylko... w drouze 
wyższej drogi żelaznej w n-l"ze 13 gazety ~Kawkaz~. 

zdj ąłeś pan rud e f tS woryty, które zmienia"" Drożdże. Na posiedzeniu sekcyi chemiezej 
Warszawskiego oddziału popierania przemysłll i ły cię nie do poznania. 
handlu, pan Świerzyński mówił o fabrykacyi mączki - Czy może włożyć je napowrót? Mam 
spirytusu i krochmalu zwracał też uwagę na to, że je w kieszeni. 
istnieją w kraju zaledwie 3 fabryki drożdży, pomimo Mówiąc to Marcin wyoiągnął je i przy-
iż fabrykacyja tego produktu jest prosta i tania. l . d f 
Tak mała liczba ieh da.je się objaśnić obawą zna- epl1 O twarzy, a przybierając minę leg-
lezienia-dostatecznego odbytu na produkt ten, jak matyeznego Anglika skłnnił się wokoło z 
również i brakiem uzdolnionych w tym zakresie ro· komiczlłą powąg~. 
botników. Prelegent słnszną zwrócił uwagę n:l brak _ Mam zaszczyt przedstawić się pań
wogóle u nas odpowiednich instytucyj, gdzie udzie- stwu-powiedział _ J' estem sir Harry Cor
lane byłoby wyk~ztałcenie teohnicwe, potrzebna dla 
pracowania w przemyśle rolnym i wyraz ił życzenie tening z 'domu Cortening et 0-0, Glaz
azeby projekt urządzenia wykładów popularnyeh gow. 
dla chcących zapozna.ć się;/; kiernnkiem technicznym W szyscy oprócz zwierzchnośai wybuch
przemYllłu :m6gł jaknajprędzej przyjśi) do skutku.Prze- nęli szalonym śmieahem komisarz wzruszył 
wodniezący, p. Leppert, zapewnił, że projekt ten 
.1:najduje się na dobrej drodze, i ze za staraniem ramionami. 
członków sekcyi trzeciej, w przyszłej porze letniej, - Czy nie masz pan nia więaej w kie-
zorR'aoizowane będą na początek odczyt.y popularne szeni?-zapytał. 
dla gorzelnianych. _ Przeciwnie łaskawy panie; mam tu 

CD> Drogi żelazne. "Gazet80 handlowa', dono- l k' kl' 'k N' d . 
si, że radzie :l<arządzającej drogi żelaz. waraz. wiad. ma eń -l eJnoOl. 10 to zlwnego, wo-
zakomunikowano nadzwyezaj ważne rozporządzenie bea tego że jestem jubilerem. 
ministeryjalne, or:.lekaj,ce, że wszystkie uchwały, - Czy ze~hcesz mi pan go uuó ? 
zarówno rady zarząduJąeej, jak i zebrania akcyjo- _ Z przyj emno ścią. 
naryjuszów, muszą być prz6d~tawiane inqpekto!"Owi Mówi"a to Marcin podał urzAdnikowi 
rządowemu, który może je zawieszać do eza.sn roz-'" '" 
poznania jego protestu przez ministeryjum. Potwier- pudełko. 

dnia 15 czenv. 89 r. dza się w całej rozciągłośei wiadomość, że ranzie - Alet to mojel-zawołała Julija. MIII'-
zarządzającej dr. żel. war. wied. polecono wygoto- ein powstrzymał ją ruahem. 

Sprawy Ziemiańskie. waó projekt obniżenia taryf. _ Proszę cię, nie odzywaj si~ - powie-

X Do departamentu rolnilltwa i przemysłu 63) p O D P A L A C Z 
nadeszło przeszło 2,000 eprawozdań o stanie zasie· • 
wów w rozmaitych okolieach Rosyi. Ze sprawozdau Ć S 
tyc,h oka:tuje się, jak donosi "Świet·, że tegoroc~ne u- powieś Piotra a leli 
rodzaje w Rosyi nie będą wprawdzie należały do tłomaczyła. 
dobrych, lecz bynajmniej nie wypa.dną tak fatalnie, E_ D o b :r z a. ń s k: a._ 
jak głoszlł rozmaici nieproszeni prorocy. ~ 

X W Gońcu tJrzędowym czytamy że wZa- (eiąg dalszy). 
kładane przez towarzystwa gospodarczo-rolne skła- -Aresztujemy pana-przer,yał komisarz-
dy wyprzedaży machin i narzędzi rOlniczych, oraz odpowiesz pan przed sądem za obelgi wy-
składy nasion, nawozów szt\!cznyeh i inuych prze- d d'k' d 
dmiotów związek z rolnictwem mającyeh, Sił wolne rzą zone urzę Dl OWI, po czas sprawowa-
od opłat handlowych.~ ni .. azynnośai. Na dowód zaś, że poliayj .. 

X '''ełna. Do Królewca na jarmark dowiezio- nasza nie jest tak nedołężną jak się panu wy· 
no 3,000 ctr. wełn; płacono 2-3 tal. ponad najwyż- daje, powiem mu, że ajenci nasi zaznaczyli 
8ze ceny zeszłoroczne. Na jarmarku we Wrocławiu wasz przyjazd do Petersburga, podróż do 
najbardziej poszukiwane były średnie szJąskie i po- Ry!!i. Berlina a wre~zcie i Paryża. Dziś 
znańskie wełoy, za które, przy ndatoem myeiu, o- " 
aiągnięto ceny wyasze od zeszłorocznych '0 10 - 15 rano, by lepiej zmylić ślady, roztączyłeś si~ 
m.; welny ź.le m~te.lub nie myte nie uzyskały ż.a- pan z matką na dworau północnym i oczy
dnej zwyżkI, a mekledy byłj sprzedane nawet tanIej wiście podążyłeś przedewszystkiero na miej-
niz w roku zeszłym. Osiągano za wełnę szląską · d k . . b' b d . P d 
wyborową 240-285 m., za .dobrą 200-239, za śre- SC? , ? onan~J prze~ Sle le ~ r.0 nt. rze-: 
dnio-dobrą 170-200 m., za średnią 140 - 150, za mleSClem Samt-DeD\s udałes Slę do fabrykl 
poznanską wyborową 200 - 225, za śradnio-dobrą pana de Saint-Ermond i tam, ukryty za mu-
170-200 m, za średnią 140-150, za bruduą 6~-65 m. rem, śledziłeś ruch robotników. Skoro ode-
za poznańską wyborową .200-226, za średDlo·dobrą l' b' d dł ' d • 
170-200 za średnią 140-HO, za brudną 60-65 marek sz I na o .1IS , posze es () pustego) uż 
za eentnal. Najarmark w Poznaniu: .-115 ctr. wełny wówczas blUra ..• Czy tak? 
wyborowt'j, 3,821 ctr. dobrej. 6,811 ctr. średniej i - Najzupełniej. I cóź dalej? 
1,087 ctr. ordynaryjnej. W Toruniu dowozy jarmar- _ Ajent który pana śledził pobiegł do 
<;zne obejmowały 1000 ctr. wełny mytej i 200 ctr. l J: b d ć . 
uiemytej. Płacono 5-15 m. drożej niż przed rokiem. te ~~on?, y na'!l a?, zna co Się z panem 
Na jarmark w Stralsundzie dowieziono 3,200 e tr. dZIeJe I znów uJuehsmy pana wchodzące-
wełny; płacono o 10 m. drozej, niż przed rokiem. go do tego domu ... 

Z dniem 13 b. m. rozpoczął Rię jarmark na wełnę _ Uwielbiam istotnie pańskich ajen-
w Cbarkowie. Dowóz niezbyt obfitYl Usposobienie Ó. k d lk' ł .. • 
prawdopodobnie będzie moene. Do Laodsberga do- t w, sz o a, ty o,. ze pop,e ntuJą. O~l gr';!-
wieziono 85,000 ctn. wełny. Sprzedano wszystko po be błędy. Gdyby BJent, ktory mDłe sledzlł. 
cenach wyższych ?d ~eszłorocznych o 5-9 m. Wszy- zamiast biedz do telefonu, byt podsłuahiwał 
stką wełnę, dOWieZioną na jarm'uk do Nowego podeurzwiami co zdaje się wchodziło w 
Brandeburg-d, mianowicie 7,200 ctn., sprzed:mo po k . 'b' kó b łb • 
cenaeh wyższych od zeszłorouznyeh 06-11 m. W za res Jego.o OWI.ąZ w, Y Y SH~ pr1!:e-
Szczeainie sprzedano wszystką wełnę, dowiezioną na konał, ie blUro me było pUII~e, .że b.ył tam 
jarmark, po cenaeh wyż~zych od zeszłorocznych o ktoś. kogo potrzebowałem wldzleć l kogo 
2-8 m. Ś d k b widziałem ..• byłby 8łuchająe dowiedział i1ię 

X Jako ro e za ezpieczajl\cy prze- . l' h b' . k b , 
eiw chorobom. zakaźnym a inwentarz p. Blank z Wle u DleZn?nya SO .le a Cle awyc rzec~y. 
Warlinu zaleca codzienne wykadzanie obór ' chle- - A mDle, czy Ble mógłby pan powle
wów i t. d. !;wasem karbolowym, który nal~ży lać dzieć-spytał Marain-ao robiłem, po przy
po kilka kropel na rozpaloną blachę. Czynność tę byciu do Paryża? 
przedsi'llbra(: trzeba przy zamkniętych drzwiach i ok- P? Oh . d . 
nach wtedy, gdy bydło jnż .iest na nocny odpoczy- . - an - ,pan ma8~ WI oC~llle ogro.m-
nek zamknięte.. Ole pochlebne wyobrażeme o SWOlm spryole .. 

X tJstawa warszawskiej spółki wywozu mięsa - Przyznaję to pokornie. 
"Wieprzowego za granicę, której gerelltem jest p. - Otóż przebrałeś się pan za Anglika· 
Plewako, uzyskała już zatwillrdzenie i obecnie za. ' • u·· b' 
rząd spółki poszukuje w okolicach Pragi odpowie- mog~ mu nawet powIe Zleć ~eg~ przy ra~e 
dniego budynku na urządzenie szlachtuza i ma- nazwlsko, bo mam przy sobIe Jeden z bl' 
sarni. ' lelów wizytowyoh, które obstalowałeś paD 

dział. 
- Pani utrzymuje, że to jej klejnot?

spytał komisarz. 
- Julij ol nie mów ani słowa - zawołał 

Marcin.-Pan komisarz powie nam sam zklJd 
pochodzą te brylanty; jest on przecież tak 
dobrze o wszystkiem poinformowany.-Za
braniam ci mówić. 

- Proszę odpowiadaó!.-zawołał surowo 
komisarz, zwracając się do Julii. 

W strząsnęła głową, ze złośliwym uśmie
ahem. 

- Muszę być posłuszną mętowi-odpar
ła, wskazująa na Marcina. 

- Tak; i jest w zgodzie z prawem; Z" 
parę dni będzie :.moją żoną, a wszakżo żo
na winna posłuszeństwo mężowi. 

- Dobrze - rzekł chłodno naezelnik
jeśli panna nie chae odpowiadać, aresztu
jemy:';ą; i stawiona prz"d sądem będzie mu
siała wyśpiewać 00 \t ie O" tych klej notach. 
Pan znasz je zl&pewne?-dodat zwracająe się 
do Marcina. 

- Pozwól je pan raz jeszcze obejrzeć. 
- Urzędnik potrzymał mu przed ooza-

mi, na pewnej odległości kolazyki. 
- Założyłbym się-powiedział jubiler, że 

i pan odgaduje zkąd te brylanty poahodząl 
- W istocie. Pochodzą one z brylan

towego naszyjnika, ukradzionego Pl,zed pa~ 
ru miesiłaami, z wystawy sklepowej pewnego 
jubilera przy ulicy de la Paix. Czy nie tak? 

- 'J.·ak jest bezwątpienia. Poznaję te, 
one to stanowiły właśnie środek naszyjnika. 

-- Czy być możel-szepnęła Julija. 
- Tak koohanie; jestem tego prawie 

pewny. 
Młoda kobieta z okrzykiem wściekłośai 

wzniosła ku niebu ręee. 
- Ah! teraz dopiero l'ozumieml Ah nę

dznik jeden ... i on się ośmielił... Nie to stra
szne I .. 

- Dośó Jnlio; prosiłem cię już abyś si~ 
nie odzywała, dopokąd ja C\ę nie zapytam. 
A teraz-dodał poważnie, zwracająu się do 
policyi.-Służyu:y panom. Jesteśmy zdaje 
eię aresztowani. 

- Protlzę za mną-powiedział komisarz. 
Państwo zaś-dokończył, zwracając się do 
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pani Tbomerin i Berniera nie wychodźcie z ulicy Ogrodowej pod ~ 64dd położonego, od Bumy 
domu', będ~iecie dzill jeszoze wezwani rs. 500. 

po rs. 2 kop. 85 do rs. 3 kop. 20. Popyt na zboż e 
lepszy. Siano sprztldawallo po rs. l do rS.1 k.12 1/" 

koniczynę po r~. 1 kop. '20 do r •. 1 kop. 2,). słomę 
po kop. 75 do 85 za centnar. 

- 27 czerwca (9 lipca) w magistracie m. Piotr-
przez sędziego śledozego. kowa, na. trzechletni<~ entrepryzę oświetlania lata.rń 

- Nie panie-my za W!lIl'li pójdziemy- puhlicznych w temże mieście. 
powiedziała wdowa Thomerin. - 26 czerwca (8 lipca) w nrzęd.zie gminnym Wy-

_ Maroin stan~t między dwoma ajenta- mysłów, na reparacyję dróg ziemskich II rzędu w 
- .I~:UCI, pociągów dt'ogi żelaznej 

na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
• d . k M' h ł . b . t obrębie tejże gminy, od sumy rs. 1,443 k. 60. 

m], ając zna 10 a OW1 y przYH wszy- _ 27 czerwca 19 lipca) w biurze p ·tu Będzińskie- roku. --\-
a) w ki~runku od Warszawy god. min. 

stko cierpliwie. I go, na trzechletnie wydzierżawieuie następujących 
_ I gdzież teraz pójdziemy?-zapytał. dochotlów miejskich w Będzinii:: 1) z bydłobójni od 

do Granicy: ---
Kurjerski (2 klasy) przych. 12 43} ół 

_ Do Grund-Hotel, łaskawy panie do- sumy rs. 1851 kop. 67 rocznie; - 2) z opłat targo. 
I wego i jarmarcznego od sumy rs. 431 kop. 75 roez-

" ~ 6dchodzi 12 48 pop nocy. 

woipnisiu! niej-i 3) z opłaty mostowego od sumy rs. 1252. - ° to właśnie chciałem pana prosić. 
(d. o. n.) 

Pospieszny (3 klasy) przych. 9 52} d ł d 
~ " odchodzi 10 _ prze po u n 

Osobowy (3 klasy) przych. 3 40 \ ł d . 
" • odchodzi 3 52 filo po u OlU 

~ Poleca się pierwszorzędny 
....... a tani Hotel .lłngielsld 
w '11ł. Częstochowie w bliskości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 

Sprawozdania z targu zbożowego. 
Łódź dnia 19 czerwca 1889 r. 

Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 100 kor· 
cy po rs. 5 kop. 70, 100 kOI·UY po rs. 5 kop. 85 
100 k(\rcy po r.~ 5 kop. 80, 100 korcy po rs. 5 
kop. ' 75; Żytl 200 korcy po rs. 3 kop. 80 i owsa 
1,200 korcy po rs. 2 kop. 90 do rs. 3 kop. 25 Z& 
korzec. Na Starym Ryku sprzedano pszeuicy 120 
korcy po rs. 5 kop. 70 do n. 5 kop. 90; żyta 200 
korcy po rs. 3 kop, 80 do rs. 4; owsa. 200 korcy 

b) w kierunku od Granic!J do \ 
Warna wy: 

Kuryjerski (2 klasy) przych. 2' 42 l P F5łuocy 
" " odchodzi 2 47 I 

Pośpieszny (3 klaby) przych. 5 59 }PQ połUdniu 
" "odchodzi 6 11 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
Osobowy (3 klasy) przych. 1 54 }po po hdniu 

" " odchodzi ~ 4 
c) Pociąg miejscowy (3 klas!J). 

- W dniu 4 (16) lipca w ~ądzie zjazdowym okrę
gu III m. Łodzi, Uli. sprzedaZ placu w lU. Łodzi przy 

Wjchodzi z Piotrkowa I 6 20 rano 
Przyc.hodzi z War~zawy 10 25 wieczorem 

, Papierosy: D!lbec Fort, Dubec Ohoi~i, Dubec Moye~ i De Sante, w cenie Rsr. 1. 
Swiąteczne w cenIe kop. 60, oraz tytonIe Erzerum na rożne ceny, DAWNO OOZE
KIWANE, ZNAOZNIE ULEPSZONE nadeszły: 
(R. 4022) KALINOWSKI PRZEPIÓRItOWSKI Warszawa, Hotel Europejski. 112-9) 

FRANCUZKA 
poszukuje miejsca, lub lekcyj na 2 mie
siące, poczynając od 20 lipca r. b. 
'Wiadl1mość przy ulicy "Peterrbursldej" 
w domu Bergemana, na pierwBzem 
piętrze. (2--1) 

Różne mieszkania 
do najęcia w domu Popowskie
go, róg Alei i ul. "Odeskiej". 

(2 1) 

~~~"?I..G..~I+~~~~'&'':i 

r~z:~ ·r"'I:.l:~f· ··R~Z· i!1"IiiA:~W:~A~; 
~D ' ' . ~ 
~ ~ 
~ Dobra ziemskie w powiecie Ła- ~ 
~ skim są do wydzierŻawiPDia na "b 
~ lat 9, po 5 rs. z morgi, kaucyi "!tI 
r;;rp 5,000 l's.-Ogóloa rozległość ~ 
~ 55'7 mÓJ'g, w tym pszennej =
~ ziemi przeszło 400 mórg, ~ 
~ budowle i inweutarze zywe i ~ 
~ martwe w kompl ecip., ob1.iewy do-~ 
~ kocane, urodznje dobre. ~ 
~ Blizsza. '!iadomość w redakcyi ~ 
~ .Tygodola . (2-2) ~ 

~~~~I+~~~~~ 

LIOYTACYJA 
30 czerwca (12 lipca 1889 r. o godzi. 
nie 10 z rana w ItJlncplaryi Notal'yjusza 
KA.ROL.l FILIPMHEGO w 
Petrukowie, odbędZIe się 8przedaż, przez 
publiczltą hcytacyję, w drodze dZiałÓw, 
nieruchomośei, po ś. p. JÓtefie i Elż· 
biecie małż. Michal~kich i Jakóbie Mi· 
cha'skim, w m. Petr"kowie położonych, 
t. j. placu na ulicy Pptersbur8ktej, o
grodu i 10 kawałkó'w gruntu, każrłego 
oddzielnie. (2-2) 

Rządca gospodarczy 
z długoletnią praktyką i chlub!!<mi 
świadectwami poszukUje miejsca od Św· 
Jana. Bliższa wiadomość: Dłuznie-

~~ce p. Paradyz. (2-2) 

GORZELNIOY 
inteligentni, postępowi, obAznani do~ko· 
nale z w8zelkiemi najnowszemi ulepsze· 
niami w gorzelnictwie, a mogący się 
wy kaz:.ć zoakornitemi świadectwami z 
dotyllhczasowej działalności, pOSZUkują 
od sierpnia posad, przez 

B. !1. Iioczorowskiego 
(2-2) W Poznaniu. 

,lI;OBJlOl1ellO UeusypolO. 

I Mam zaszczyt zawiadomić panów Obywateli ziemskich, właścitieli 
posesyi miejskich, fabrycznych, przemysłowców i oscby interesowane, że 
z upoważnienia Warszawskiej Generalnej Reprezentancyi Towarzy
stwa Ubezpieczeli "Jakor" prowadzę 

Agenturę tegoż Towarzystwa 
poręczającego ubezpieczenia ogniowe, 1'01 ue, przemyałowe, miejskie, ka
pitałów lla dożycie, i przeżycie, transportó\v na lądzie i wodzie; 

Mam niepłonną nadzieję że Szanowoi interesanci raczą mnie za
szczycić swem zaufaniem, tern wiQcej, ze jestem upoważniouy przez To· 
warzystwo .Jakor" do robienia znaczuych ustąpstw przy przyjmowanill 
assekuracyj. • 

Krosno przez Śt. D. Ż. 'V. W. Gorzkowice. ł 

l3-1) Zygmunt W ęgliński. - O" 

NOWO-OTWORZONA 
BOLEO Pracownia sukien i okryć 

b K· I k" '. St . . damskich. Fabryka t'orm 
w gn. le ec lej-pOWIecIe opmckJm. papierowych i nauka kroju 

NajS!lniejs7.~ i najskuteczni~jsz~ wo- przy Alei Aleksandt.yjskiej w domu 
dl !u~r.cza~o.~ło~ł~, ~od J b.rom F. Kępińskiee:o na piętrze, w ,Petro
w obfltosel zawlera.Jące) l,ąplele mll~e- kc wie". Przyjmuje wszelkie roboty i wy
ralne, mnł~we, massaż I elektrQterapJ.a. k(.ńcza z całą elegancyją i wykwiu 
Bnle, .reuuJo~y, mllz.vka stala, cz ytelnia ścią kostiumy i okrycia po cenallh mo. 
fortepJan . . Mleszkanl a wygod~le, hotel, żliwie nizkiub, j~k rówoież udziela lek
resta~r~c'YJa. Sezoo od. 20 maja. do 20 cyj kro' u po domaCH. 
WrZeSlll'1. Droga do Kielc-koleJą, zkąd J 
mil 9 kare tką pocztową lub d orożką.j (12- 8) LEOKADYJ.!. 

(6-5) 

................ a ................ g 

POTRZEBNĄ JEST 

PRZYZWOIT A KOBIETA 
lub małżeństwo obE'znane z han
dlem do bufetu klasy III-ej na 
stacyję tutej szą· O bliższych 
wal'llnkach dowiedzieć sie można 
w bufecie klasy II·ej. (2-2) 

PROWIZORA 

A. M. OSTROUMOWA 
sllczy łupicż, wstrzymuje wypa· 

d~nif' włosów. 
(Jena ka~ałka 30 kop. 
Sprzedaż w aptekach, skła.dach 
aptecznych i perfumeryjach. 

Etykieta oryginalnego mydła 
zaopatrzoną jest w markę .li3374. 

Ostrzega. się przed naśladow
nictwem. Główny skład M6skwa. 
Pokrowka Maszkow. per. dom 
Marknrowa. 

HfNRY~ WYCIAtKOWS~1 
p. Adwokata Przy'lięgłego 

otworzył kancelaryję a. dwokacką w m. 
Będzinie i przyjmuje sprawy cywil
ne i karne do wszelkich instytucyj po
kojowych, sądu Okręgowego petJ'okow
ski ego, oraz zal'at wia interesa admi-
uistracyjne. (15-8) 

Letnie mieszkanie 
Złożone z ca.łego dworku w ogrodzie 
(4 pokoj!) i kuch.) do najęcia w Źar . 
kallh. Wia,domość we dworze p. Myszków 

(2-2) 

Skład Węgli I 
WłOGI\m\erra SapińsKiego 
(R6g alei Aleksaadryjskiej) 

Oeny 
Korzec węgli kamienqych 

grubych 240 (t. . . . . 85 k. 
Kel'zec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte (prze7. 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . • . 83 k . 

Pud koksu (korzec 4 Plłdy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnycll • 1 rs. 

I 
lJw~tl;a. Na miasto rozsyła 

się w koszach pÓłkorco.vyeh 
wagi 130 m. (13-3) 

h 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

pom W -go Adama. Gołembow skiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 
TauiB[O zbiorOWB[O wydania 

pOWieści historycznych 

-J. t Kraszewskiego 
przedstawiających dzieje od IX do po--=-------------1 łowy XVIII wieku, wyszedł z druku 

z niZszym patentem 7. jęz. il'aueuzkiem 
i noczątkową muzyką znająca się I\a. .u,_ln,rz" 
cie i domowem gospodarstwie po!zukn
je miejsca. Bliższa wiadomość w domn 
W-go Strooczyńskiego ul. Moskiewska, 
w pracowni sukień. (2-2) 

Redaktor i wydawca MirOSław Dobrzańskl. 

tom XVIII i zawiera powieść p. t. "O Petr
ku właśnie." Kwartalnie wychodzi {) to
mów za 1'8. l kop. 80 be~ prze- . 
syłki, a rs. 2 kop. 20 z prze
syłką. Prenumeratę przyjmują ws.yst
kie księgarnie i kantory pism. (0-27} 

...... Do dzisieJ Bzeg-o numerll 
doŁącza się arkusz 3 powieści 
p. t. "Łord 'lJlswafer1J 

przez .1. R. Har woou przekład 
z Angielskiego. 

W drukarni E. Pańskiego w Petrokow ie. 
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uszanowaDla l mito~oi dla starBzego brata: czytywał 
mu catewi god2inl1mi i siedzl)o przy jego łożu bolo
śoi, otaozał ~o takiemi serdeoznemi staraniami, do 
jakich niewiele kobiet ,zdolnemi być mogły, Tak, 
John ' był dobrym, pełnym poświęcenia brat.,m. Mim() 
to, zawsze przekładałam , nad niego Ręginalda; może 

dlatego, ~e starilzy bi'at więcej potrzebował mojej o
pieki, niż młodszy, który był bożyszczem wszystkioh 
-bogatyoh i ubt'gioh, "Ku wiel"iemu memu zdzi
wieniu zastałam Johna siedzącego przy Reginal
dzie. Było to na drugi dzień po zobaczeniu groźnego 
widma, 

Lady Henryka, mówiąo to, spojrzała na okn(), 
wstrz1sane gwattuwnym wiatrem. 

Dzieoię-mówiła dalej-pzez cały wieozór było 
niespokojne, w końou zasnęło, z ~łówkl) na ręku o
partą, Na twsnyozce miał wyraz smutku, leżał na 
wielkiem starożytnem ło~u, osłoniętem do połowy 

gęstemi firankami. Sypalllia dzieoinna w St. Pagans, 
jest olbrzYDlil), prawie ciamnl) salą, D9bowe rzeźbio
ne sklepienie nad łóżkiem przedstawia koronę ba
ronowską i herb Carnaców, Biedne dzieoię nigdy nie 
miało posiąść tytułów i majątku przodków. Przy
p'ominam sobie dziwno sprzeciwieństwo pomiędzy t, 
małl) wątłą istotką, a wspnniałośeią apartamentu, zwa. 
nego pokojem Jakóba II, który miał w nim kiedyś 
noe przepędzić, Poszewki obszyte koronkami, kapa 
oul1ównej roboty, wyszy \Yana j ed wabiami, na. tnul"Qch 
złocone ozdoby, na stole flaszki II lekarstwami, 
kilka owo"ów , przyniesionych z cieplarni i za
bawki biednego cbłol'ozyny. Pokój oświeoony był 
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cha, •. stoł we drzwiaeh, kiwając rękami _ ~roźnlt mint! 
Rysów twarzy, ani oczów nie mógł dojrzeć, 

g.łyt padał na nie oień kaptura, Skoro powstał, cieil 
.niknął nagle, leoz on nie wlttpił, że jest ' to 
wrogie widmo, oznlljmujIJoe grożiłee nieszozęście, Na
anjutrz dziecię umarło. 

- To dziwne-szepnęła zamyślona Rut, rzuca
hc wejrzenie na drzwi; w któryoh adamaszkowe por
&jery zw:eszone w grubych fa/dach, dziwne two1"zyły 
podobieństwo do zakonnego habitu, 

- Tak, dziwne, więcej jąk dziwne,-mówiła do
bra lady. -Biedny Reginllld był jut ohory, a staD jego 
umysłu również był chorobliwie podrażniony, Pragn!)
łam go uspokoić, wytłómaczyć, iż był tylko igraszk, 
wyobrażni. Wszystkie jego nadzieje spoozywały na 
biednej dziecinie, której już Bó~ zabrał matkę, na 
dziedzicu tytułów i posiadlo~ci Ulswaterów, a oboaiat 
Lie wiał powodu niepokoić się o jego życie, mimo to 
lękał się zawsze nieszczęścia, •• I nie dało ono na sie
bie czekać, Nie męczy cię moje opowiadanie kOohanko? . 

- Nie - nie, Mów pani dalej, proJZę, jeteli te 
wspomnienia nie wzruszają cię zbyteoznie, . 

- Wiesz, jak kochałam Reginulda. PrzyoOioca
aałam umierują"cj siostrze otoozyć go jaknajtroskl~

wszą opieką, wychować tego starszego Byna, tak zaw-' 
8ze chorowittl~o i oierpiąoe)!o, jakgdyby był mem 
wtasnem dzie"ięeit'm, Wiernie spełniłam ",oj, obie
tnicę. Kochalum go nie tylko dla niego 8umego, leo .. 
i przez p!lmięć dl'ogiej mojej Karoliny; a ' gdy 8i~ o
tenit, przyznaję, doznuwałum rodzaju zazdrości, wzg1t
dem tej niewinnej kobiety na sam'ł myśl, że ktoś ata-
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nie pomiędzy mną a mojem dziecięciem, Reginald był 
dumny i zamknięty w sobie, nie rozumiano go wi~o; 

gdy tymczasem John był ulubieńcem wllzystkich i 
.dawał się promieniem słonecznym, ożywiającym ten 
obszerny a smutny zumek, Starszy brat po bliższem 

dopiero poznaniu zjednywał sobie przyjaoiół. We d \fa 

mie8iące po przyjściu na świat syna, lady UIslłBter 
umarła, a śmierć ta złamała serce mego siostrzeńca, 
Od t13j ohwili, nie widział/tm już uśmiechu na jego 
ustach, aż w dniu śmierci; wieczorem dnia te~o u· 
jmiechnął się, mówiąo, iż wkrótce połą.czy się z Edy .. 
łlł, Tak to opuścili mnie WBZySCy: Edyta Gwidon 
i Re~inald... pozostawiaj!}c mnie samą, niepocieszont} 
i nikomu niepotrzebną na ziemi. 

Biedna kobieta umilkła, z głębokiem westchnie_ 
niem odwracając głowę. by ukryć łzę, spływającą jej 
po licach. 

Kanapa stała tak blizko, że Rut mogła wycią

g nąć sw'ł drobną r:tczkę i uścisnąć dłoń lady Hen
ryki, 

- Moja to wina milady-zawołała-nie powin. 
nam ci była zadawać tych pytań, 

Boleść starszych osób przejmuje zawsze młod· 

III zych pewnem bojllźliwem uszanowaniem, Lady Hen
r yka była jednak zbyt eilną,by nie opanować wzruszenia. 
Otarła oczy, twarz jej przybrała wyraz zwykły igło. 
• em głęboko wzruszonym mówiła dalej, 

- Przebacz mi kochanie tę chwilę słabośoi, lecz 
rzadko miewam tak dobrego, jak ty, słuchacza. 

Odwiedzajt} mnie rzadko, a zreszt!} nie lubię wówió 
o moich Emutkach ze zlyt wesołemi dziewczętami, z 
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'łsiedztwa, Lec. nie \vszy8tko ci jeszcze opowiedziałam 
Rut, Jakże amutno było 'fi' St, Pa~an8 tC!!O dnial" 
Na pierwszem piętrze maty Gwidon le~llł chory, Tu, 
w tym pokoju, biedny mój Re/linald, przykuty oier
pieniem 8poczywał na kanapie, 'fi' atakaoh stra8znej 
choroby, której doświadczał w dzieoinnych lataoh. 
a która po śmierci tony z oałą powróciła gw'lłto. 
Wn081l1ą. Leżał osłabiony, "yozel'pauy, iatny cień! .. 
Zdnwllło si~, że lada chwila zakończy żyoie, Leka .. ze 
nie taili przedemną groźuel!o stanu jego z') rowia, Syn 
jego ś~iozne dziecko, o szlaohetnych rysaoh 1!I szarami 
oczyma, słaby był wprawdzie, lecz było to nic nie" 
znallząC6 Ilierpienie, na które lekarz z Sohelton uie 
zwraoał prawie uwagi, Mimo toReginalJ był niespo
kojny, Wszak bartlzo kochasz brat" Ruto? 

Lekki rumieniee oblał li"a młodej dziewczyny i 
drżącym ~łosem odpowiedziała, 

- O tak pani, kocham JN calem seroem. Lecz 
dla czego zadajesz mi to pytanie? 

- Bo zrozumieó i )loj'łÓ możesz miłuśó Ragi
nnlda do tego syna, jetlynej po Edyoie pallliątki, On 
tylko jeden drżuł o jei!0 żyoia i ani ju, ani J,.11O nie 
mogliśmy wybić mu tej myśli z głowy, Ad, jllk to 
"!lzyBtko ~yj6 w mej pa1Il1ę"i; mówiła ,blej lady. -
Tej no"y. tak 8aIDO jllk dzisiejszej, wiatr d'łt SŁl'lI.-

8złiwie. taki sam żał(lśny kl'Zyk mow, powrllcaj;}
ey"h <1u gniazd, ndzywuł się wkolo; ten sam szum udo
rzająeyeh O brzegi buł wlmów ... 

NI/cy tej John, tlzisioj:!T.Y l')rd Uls\vuŁer, ni!!tlpo' 
dziewunie powró"il z Lunuy ilU, Był on za wsze p'!len 
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